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NOWINY
DLA WSZYSTKICH

DZIENNIK ILLUSTROWANY

PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140

Na prowincyi miesięcznie K. 1'50
Prenumerata za granicą: 

miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 50 ct.

' ■■■ - OGŁOSZEŃIA -=■= 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankle- 
wioz, ul. św. Jana I. 30, dom 
pod „Pawiem 4 od 8 r doSpopol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Na Lwów 4lad i easpedycya: 
Agencyi; Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9. —

REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA:
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor i wydawca:

LUDWIK SZCZEPAŃSKI
Wiadomości ustnie, telefonicznie 1 listownie przyjmuje 
redakeya - (TELEFON 512) - od godziny 7 rano do 

godziny 8 wieczorem. Rękopisów nie zwraca się.

„Nowiny*1 wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.----------- W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne.

Katastrofa w Chicago.
Gdy w 188J palił się Ringteater w Wie­

dniu i tłumy przerażone. szalały na ulicy 
dyi ' -'r policyi uspokoił je głośnem oznaj­
mieniem : alles gerettet! W parę dni po­
tem setki ofiar tej katastrofy wywieziono 
na cmentarz.

Nastąpiły potem inne jeszcze pożary, 
głównie opery paryskiej, których epilogiem 
były nowe, masowe pogrzeby.

Od tego czasu —•nie nauczono się ni­
czego. obostrzono przepisy ogniowe, ale 
na papierze, wynaleziono impregnowane 
dekoracye — łatwo palne, kurtyny asbę- 
stowe - nie funkcyonujące, mnóstwo 
wyjść — wiecznie zamkniętych. To też 
ile razy powstanie pożar w teatrze, tyle- 
kroć zabiera liczne ofiary. Niema pożaru 
to, rozumie się, niema i ofiar. W tym nie 
policyi ogniowej zasługa.

Katastrofa, iaka we środę nawiedziła 
teatr iroquoiś w Chicago, jest największą 
z klęsk pożai ,w -1 stralnych. Wydobyto 
700 trapów, 30Ó osób brakuje. Jeśli i te 
zginęły w gruzach, to liczba ofiar wynosi 
tysiąc. Taką ilością trupów nie każda, 
nawet większ bitwa wykazać się może.

Jak t . ir był zbudowany?
A teatr Iroqnois jest nowym, nieledwie 

z igły zdjętym teatrem, bo otworzono go 
23 listopada 1903. Spodziewać się więc 
należało, że nowoczesna technika zabez­
pieczyła go do najdalej idących granic. 
Szkielet był ze stali, mury z granitu i as- 
bestowa kurtyna. Budował go pierwszy w 
Ameryce architekt Marshall za pieniądze 
trustu teatralnego Klaw i Erlanger. To 
na pozór wystarczało. Zapomniano tylko 
o latarniach bezpieczeństwa, o wyjściach 
ratunkowych na wypadek pożaru i o tem 
że miękką asbestową kurtynę prąd gorą­
cego powietrza może nietylko wydęciem 
unieruchomić, ale na szmaty potargać. 
Wogóle ten niespalny asbest, jak to wy­
padek z asbestowym namiotem hr. Wal- 
dersee w Chinach' wykazuje, jest bardzo 
wątpliwej wartości do tych celów mate- 
ryałem. Na ostatku pokazało się, że teatr 
nie był jeszcze wykończony. I tak pier­
wsze boczne schody kończyły się 50 stóp 
nad ziemią. Resztę miano dobudować do­
piero.

Łapka na ludzi.
Że na taką nń ledwie nazwę zasługuje 

teatr Irocjuois, wynika z przebiegu całej 
katastrofy. Grano operę „Sinobrody“. Pod­
czas 2 aktu około czwartej popołudniu 
górne dekoracye objęły płomienie. Scena 
zapełniona była chórem. Chórzyści stracili 
głowę i większe część wyskoczyła przez 
rampę na widownię, co między publiczno-

-ścią wzbudziło szaloną panikę i dało sygnał 
do ogólnej, bezładnej acieczki. W parę se­
kund potworzyły się u wyjść kłęby ludzi, 
walczących o wydobycie się z teatru. Kto 
prędko nie wydostał się z widowni, ginął 
natychmiast od dymu. Kto uciekł do foyer 
musiał rozpaczliwie walczyć o drogę do 
drzwi na pole wiodących. Tu rozgrywały 
się straszne, nieludzkie sceny. Ludzie o- 
garnięci szałem śmierci kopali się, gryźli, 
drapali, dusili za gardła, aby tylko utoro­
wać sobie drogę. Kto padł na ziemię, tego 
stratowano na bryłę, na miazgę.

Gorzej działo się na górnych balkonach, 
gdzie nie pootwierano wszystkich drzwi. 
Komu np. w ucieczce zawadzało dziecko 
a tych było najwięcej, chwytał je i rzu­
cał na dół do parkietu.

Niebawem widownia cała zamieniła się 
w jeden straszny grób setek ofiar, bo 
zbiorniki gazowe eksplodowały, wysadza­

W otchłaniach morskich. Walka z rekinem. 
(Patrz: Ze świata: Kroiylęą ilustrowana).

jąc w powietrze plafon. Eksplozya ta, ni­
by wybuch wulkanu, udusiła mnóstwo o- 
sób, których płomień nawet nie dotknął.

Asbestową kurtyna.
Kto podczas podnoszenia kurtyny sie­

dział kiedykolwiek blisko orkiestry, ten 
czuł w tej chwili silny prąd powietrza 
bijący od sceny. Powstaje on, gdy ciepłe 
powietrze widowni mięsza się nagle z zim­
nem, panującem na scenie. To samo zja­
wisko wywołało w teatrze Iroąuois niepo­
żądany efekt. Strażak, pełniący służbę przy 
kurtynie asbestowej, spuścił ją, ale w po­
łowie szalony prąd powietrza przyparł kur­
tynę i wydął ją tak silpie, że nie mogła 
zapaść. W ten sposób widownia napełniła 
się dymem i płomieniami.

Tragiczne sceny przed teatrem.
Kto się przebił do jakiegoś wyjścia lub 

okna, wyskakiwał bez namysłu na ulicę.

Narzędzia chirurgiczne, wy­
roby gumowe, hygieniczne, 
pończochy gumowe, nażylaki, 
pasy brzuszne i przepuklin

setki teatralno aolirom. od złr. 5, Al FE? F D R I A Sil O KI
lampy elektryczne kieszonkowe, LOKALU T\ L. I l \ L. Iz I T\ I V/ I 1
gramofony i płyty koncertowe. Optyk c. k. klin. Okuł. Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34.



Wielu wyskakiwało z 4 i 3 piętra. Mało 
kto spadł szczęśliwie. Połamane członki 
były co najmniej rezultatem tale rozpaczli­
wego kroku.

Straż ogniowa straciła zupełnie głowę 
i zamiast starać się opanować ogień, u- 
cieczką swoją szerzyła jeszcze większą pa­
nikę. Nadjechały inne straże i starając się 
dostać do wnętrza, wstrzymywali tych, co 
chcieli uciec z płonącego budynku. Także 
tłum z ulicy otoczył zbitą masą cały bu­
dynek i uniemożliwiał wszelką akcyę ra­
tunkową. Policya jnusiała szablami toro­
wać sobie do teatru drogę.

Kto wyparli szczęśliwie z budynku, przy­
pomniawszy sobie o znajdujących się tara 
dzieciach lub rodzinie, wracał i siłą parł 
się do jego wnętrza, aby swoich ratować. 
Powstawały w t?.n sposób dwa przeciwne 
sobie prądy, nawzajem się rwące i zapie­
rające -sobie drogę.

Grozę położenia spotęgowały ciemności, 
jakie ogarnęły cały budynek po eksplozyi 
zbiorników gazu acetylenowego.

Gdy część straży odarła się na gale- 
ryę, spotykała po drcdze zbite grupy tru­
pów, nieraz w stojącej pozycyi. Toporka­
mi je rozrębywano. aby się tylko dostać 
jak najprędzej Gm. skąd jeszcze ciche ję­
ki dochodziły.

u^dnialo ratunek?

^fatr Iroąuois nie')esf budynkiem odo- 
,.sobAionym. jak tego w&Wajft nowoczesne 
przepisy budowlane w Europie, tylko włą­
czonym w kompleks ind^Sk &'.’dynków,_pa«- 
dobnie jak nasz stary teatr na placu Szcze­
pańskim, z tą jeszcze różnicą, że Iroąuois 
miał jeden tylko front od strony ulicy. To 
też był jedyny dostęp do teatru i cała a- 
kcya ratunkowa na tę stronę się ograni­
czyć musiała. Łatwo więc sobie wyobra­
zić, co s;ę dziać musiało w części budyn­
ku pomiędzy inne kamienice wciśniętej.

Na wystawienie teatru w Ameryce nie 
potrzeba żadnego pozwolenia władz. Zgła­
sza się tylko budowę domu na sale tea­

tralne przeznaczonego i na tern kończy 
się cała lormalność. To też budynków te­
atralnych w miastach amerykańskich jest 
zawsze ilość większą po nad potrzebę, a 
noszą one różne borobastyczne tytuły. I 
tak myliłby się, ktoby w nowojorskim 0- 
pernhouse szukał opery. Gości tam nie­
kiedy i, trupa operowa, ale przeważnie pro­
dukuje się w nim teatr małp, albo cyrko­
wcy i akrobaci.

Szczęściem zwać- trzeba, że w pożarze 
Iroąuois nie zginął nikt z Polaków, choć 
Chicago jest główną i największą kolo­
nią polską w Ameryce. Minister, hr. Go- 
łuchowski, zgłosił się telegraficznie do 
władz chicagowskich z zapytaniem, czy 
między ofiarami znajdują się i poddani au- 
stryaccy, okazało się, że zginął tylko mło­
dy wiedeńczyk Zeisler.

Wojna czy pokój na Wschodzie?
Jakim będzie rok 1904?
Astrologowie wieków średnich daliby na to 

odpowiedź, która zadawalniała mniej subtelne 
umysły naszych praojców. My nie wierzymy 
w mowę gwiazd, a nasze wróżby o przyszło­
ści opieramy na rachunku możliwie trzeźwym 
prawdopodobieństwa.

Trzeźwa rozwaga mówi zatem, że rok, któ­
ry się zaczyna, będzie rokiem pokoju (jak­
kolwiek panującą w tym roku planetą jest 
Mars!) Chmury, zbierające się na dalekim 
Wschodzie, rozpłyną się. Cóż za zysk bowiem 
dąłoby 't^pęCif-jjoujęete fcoków wtijennyćh? 
Materyalne zasoby Japonii są nikłe. Na po­
moc w tym kierunku ze strony Anglii mika- 
do nie może liczyć. Anglia sama odczuwa 
jeszcze w kościach reumatyzm finansowy po 
trzyletniej wojnie boerskiej.

Armia japońska jest dobrze zorganizowaną. 
Posiada dobrą broń. W oficerów wpojono jak 
najlepsze zasady strategiczne. Wszystko to 
prawda! Prawdą teji jest, że żołnierzowi ja­
pońskiemu nie brakuje odwagi. Brakuje mu 
natomiast sił finansowych. Trudy obozowe po­
większają niesłychanie śmiertelność w szere­
gach japońskich. Pokazało się tó już podczas 

wojny chińskiej;;, acz Chińczycy nie stawia! 
zbyt zaciętego oporu. O ileż owe trudy ja­
pońskie zwiększyłyby się, gdyby armia miIm- 
da miała, do czynienia z przeciwnikiem euro­
pejskim, fizycznie silniejszym i zdrowszym!

Kierujący Japonią mężowie stanu wiedzą 
doskonale o tej -pięcie Achillesowej własnej 
armii i dlatego nie pragną wojny. A teraz 
następstwa polityczne.'... W razie powodzenia 
Japonia zdobyłaby, co najwyżej, Koreę. Da­
leko przecież prawdopodobniejszą jest klęska. 
Jakże strasznymi grozi ona skutkami! Prze- 
dewBzyśtkiem ruiną finansową.

Powtóre, nie trzeba zapominać, iż reformy 
cywilizacyjne i polityczne, wprowadzone przez 
dzisiejszego cesarza, są znienawidzone przez 
luń. Owi Japończycy w lakierkach i rękawi­
czkach to garść w porównaniu z tłumami 
barbarzyńskimi. Dzisiaj cywilizowani Japoń­
czycy imponują tłumom. Niech armia ponie­
sie klęskę, czar pryśnie i tłumy wytną w 
pień cywilizowanych, uważając ich za źródło 
nieszczęścia, które śpadło na kraj.

Mikado jest rozumnym człowiekiem. Czyni 
przygotowania wojenne dlatego, że chce po­
koju, bo już rzymianin powiedział: „Jeżeli 
chcesz pokoju, bądź uzbrojonym!u

Tajemnice Krakowa.
Sprzedane dziecko.

Dla braku utrzyma­
nia oddam za swoje sze- 

, ścioletniego, pięknie rozwi­
niętego chłopczyka. Adres...

Taki inserat można było zeszłego roku 
wyczytać w pismach krakowskich. A poja­
wił się od nie raz ani dwa, tylko regular­
nie co kilkanaście dni. Ktoś naiwny mógł­
by sądzić, że nie znalazł się nikt, coby 
chciał zaopiekować się dzieckiem. O nie! 
Już ten sam motyw „dla braku utrzyma­
nia" wzruszył niejedną litościwą u’uśżę i 
do wrzekomo nieszczęśliwej, na parterze 
w dziedzińcu mieszkającej matki, zapuka­
ła niejedna szlachetna dłoń, aby się zająć

SIEWCA ZŁOTA
czyli 

HANDLARZE DUSZ.
Powieść współczesna przez Ryszarda 

Buryana.
» _____

• — Tu pod tym głazem na ziemi scho­
wamy twoje kapitały, rzekł starzec. Za­
pamiętaj sobie dobrze to miejsce.

Kostek rozglądał się uważnie w otocze­
nia.

— Będę pamiętał, panie! Ale chodźmy 
już stąd, bo jacyś ludzie się zbliżają.

Obsypali kamień jeszcze ziemią i wró­
cili w milczeniu do miasta.

Przyszedłszy do domu, spakowali rzeczy 
i pojechali na kolej. Starzec nie zdradzał 
się przed Kostkiem dokąd jadą. Pies ska­
kał przed nimi z radością, ciesząc się, że 
użyje ruchu i wolności.

Basztoń otrzymuje list od rodziny.

Gdy żandarm przyszedł z olbrzymem do 
Wiśnicza i opowiedział o ucieczce Czar­
nego, wysłano ze zakładu pogoń za nim. 
Ale ta, obliczona na krótką metę, wróciłana 
drugi dzień bez zbiega, przetrząsnąwszy 
napróżno okoliczne wsie i lasy. Czarny 
przepadł bez śladu, nikt go nawet w oko­
licy nie widział, do, żadnej on też kar­

czmy, ani przydrożnej gospody nie wstę­
pował.

Basztonia poddano w Wiśniczu suro­
wemu śledztwu. Wprost niepodobnem się 
wszystkim wydawało, aby łotr mógł uciąć 
palec olbrzymowi bez jego przyzwolenia. 
Z drugiej strony atoli brano w rachubę, 
że BasztońŁnie mógł w tem mieć chyba 
najmniejszego celu, aby dla obcego czło­
wieka robić ze siebie na całe życie ka­
lekę. Olbrzym zaś, obawiając się nowej 
kary za ułatwienie ucieczki Czarnemu, 
wypierał się upoiczywie wszelkiej współ- 
winy. nie przyznawał się do żadnego 
z nim porozni*.’" w duchu wstydził 
się własnej ',?• .wowierności, z ja­
ką uwierzył óaj-cęc-proszku, kruszącym 
żelazo. ,|’"

Nawet i wtedy, gdy komisarz śledczy 
mu powiedział, że ów Czarny jest niebez­
piecznym handlarzem dziewcząt, wzruszył 
obojętnie ramionami, choć w jego poczci­
wej duszy aż zawrzało z gniewu, że ta­
kiemu właśnie drabowi szedł na rękę w 
jego zamiarach. To też nie wspomniał nic 
o prowadzonej z nim rozmowie, a w du­
szy pragnął nawet, aby Czarnego nie zła­
pano, bo bał się, że gdyby Czarny zdra­
dził jego bierny współudział w ucieczcie, 
to i on musiałby dłuższem więzieniem za 
to odpokutować.

Ucięty palec goił mu się szybko, a Ba- 
sztoń wogóle już po kilku dniach zdobył 

sobie przychylność dozorców i współwię- 
źni. Pierw i polubili go za jego nadzwy­
czaj łagodny i uległy charakter, tamci zaś 
respektowali go dla jego olbrzymiej bu­
dowy ciała i turzej siły.

W ten sposób minęły trzy pierwsze ty­
godnie. Olbrzym przez ten czas nie był 
przydzielony do żadnej pracy, raz z po­
wodu rany na ręce, a gdy ta się od bie­
dy i zagoiła, brak środkowego palca u 
prawej właśnie dłoni stał mu także na 
przeszkodzie w wykonywaniu robót war­
sztatowych. Ale jak tylko rozpoczęły się 
prace w polu, używano go chętnie do 
nich, raz jako wielkiego siłacza, a po­
wtóre, ponieważ robóty polne były jego 
właściwem zajęciem od wielu już lat.

Pewnego dnia atoli zaszła rzecz, która 
potulnego dotąd olbrzyma zamieniła we 
furyata i przerażeniem napełniła wszyst­
kich więźniów i dozorców.

Wysłano go do roboty w polu z par- 
tyą innych jeszcze skazańców do Starego 
Wiśnicza. Słońce chyliło się już ku za­
chodowi i robiło się mroczno na dworze, 
gdy ze zakładu karnego przyszedł do pra­
cujących starszy dozorca z poleceniem, aby 
już wracali. Przy tej sposobności oddał 
Basztoniowi otwarty list, jaki tego dnia 
przyszedł od jego żony. _

(Ciąg dalszytnutąpi)-, . , 

J.Wanderer
Kraków, Stradom 2.

/pca rv i F6żne?° wdraju, jakoteż wyroby jubilerskie ze złota
y I ć.CgCłl j srebra p0 możliwie niskich cenach. Wyciąg mego bo­

gato ilustr. cennika, który na żądanie darmo i franco przesyłam.
Roskopf kolejowy z napisem ..Patent" odZłr 2 26
Niklowy remontoir 36 godzin idący . „ 1.65
Srebrny remontoir męski....................... „ 3.50
14-kar. złoty rem. męski 20 50, damski „ 8'50

Zegar kuchenny ................................. „ - '60
Złote obrąozki ślubnej. pierścionki 145

Budzik ameryk w nocy świecący od Złr. 128



losem riieledwie na sprzedaż wystawione­
go dziecka.

Jedna z pań, którą uderzył ów kilka­
krotnie powtarzający się inserat, udała się 
na wskazane miejsce. W mieszkanku ma- 
lutkiem, bo zaledwie z małego' pokoiku i 
i kuchenki się składającem, mieszka rodzi­
na z matki, z dwóch córek i chłopczyka 
złożona. Umeblowanie mieszkania nie wska­
zuję na tak skrajną nędzę, aby aż dzie­
cka trzeba się było pozbywać.

A jednak — nieszczęśliwa matka musi 
to uczynić. Mąż od wielu lat w szpitalu 
na oddziale dla nieuleczalnych (?), córka 
jedna cierpi na pruchnienie kości, druga 
ma ataki epileptyczne, a matka gruźlicę. 
Więc nie tyle z .biedy, choć i ta jest bar­
dzo dokuczliwą, chce biedna matka odstą­
pić syna, ile dlatego, aby nie patrzał się 
w domu na ten ciągły szpital, na to po­
wolne konanie matki i sióstr. Iście żało­
sna tragedya!

Chłopczyk faktycznie bardzo rozwinięty, 
wygląda na osiem, nie na sześć lat, głó­
wnie dla sprytnych bardzo oczu, bada­
wczo na otoczenie patrzących. Do przyby­
łej opiekunki in spe począł natychmiast 
inklinacyę. Stanął koło niej, całował ją po 
rękach i wpatrywał się w nią tak poczci­
wie, że dama oświadczyła gotowość wzię­
cia go do siebie i opiekowania się nim.

Uszczęśliwione kobiety — matka i cór­
ki — rzucają się do rąk filantropki, a 
chłopiec obejmuje ją za szyję z serde­
cznym okrzykiem:

— Ja będę panią bardzo kochał!
Rozpoczyna się wymiana zdań, projekta 

na przyszłość, omawianie tego, jak często 
właśeiwa rodzina będzie mogła swego je­
dynaka widywać itd. Chłopiec słucha wszy­
stkiego i zanosi się od płaczu.

Gdy nadchodzi chwila rozstania z mat­
ką i siostrami, Edzio wiesza się u szyi 
swej nowej opiekunki i prosi;

— Zostaw pani coś mojej mamusi i sio­
strom na doktora i na lekarstwa!

Poczciwy, zacny chłopiec! Takiej proś­
bie, płynącej z głębi synowskiego serca, 
nie można, nie godzi się odmówić. Matka 
otrzymuje zatem datek, nieraz hojny bar­

dzo, a Edzio przenosi się na mieszkanie 
do swej opiekunki.

I wszystko byłoby bardzo pięknie, do­
brze, bo Edzio jest grzeczny i posłuszny 
chłopiec, gdyby tak przesadnio nie kochał 
swej prawdziwej matki i sióstr. Ciągle mo­
lestuje swą opiekunkę, aby im tak lub o- 
wak pomagała, a gdy się dobre chęci czy 
środki przybranej matki wyczerpią, wtedy 
Edzio poczyna się czuć bardzo nieszczę­
śliwym. płakać, nie jeść itd. Jednem sło­
wem kaiota, karota i jeszcze raz karota!

Zdarza się wtedy, że opiekunka wyrze­
ka się pupila i odsyła go matce, nie mo­
gąc nastarczyć w utrzymaniu całej rodzi­
ny. A gdy mimo wszelkie dąsy i grymasy 
stara się zatrzymać i utrzymać chłopca 
przy sobie, wtedy...

Wtedy pewnego poranku przychodzi je­
go rodzona matka, aby odwiedzić swe dzie­
cko. Szukają Edzia, wołają go, chłopca 
nigdzie niema. Był jeszcze] przed dwoma 
godzinami, zeszedł na podwórze i odtąd 
go nie widziano.

Rozpoczyna się tragedya. Po wielu naj­
okropniejszych przypuszczeniach, że chło­
piec z bólu nad nieszczęściem swej rodzi­
ny poszedł do Wisły lub coś podobnego, 
kombinuje jeszcze matka, że może się pu­
ścił do swego stryja w Nowym Sączu, bo 
już raz tak zrobił... Trzebaby tam poje­
chać i chłopca zabrać. Ale chcąc jechać, 
trzeba mieć pieniądze na drogę. Rozumie 
się. że łoży na to opiekunka i to natych­
miast.

Za parę dni pojawia się ten sam inse­
rat, mutatis mutandis powtarza się z in- 
nemi osobami ta sama komedya i tak by­
ło przez cały rok miniony.

Dopiero od sześciu tygodni inseraty te 
znikły. Dlaczego, nie zdołaliśjny się do­
wiedzieć, bo chłopiec jest ciągle jeszcze 
do wzięcia.!.

Ze świata: Kronika 
ilustrowana.

W otchłaniach morskioh. Istnieją 
przyrządy, pozwalające człowiekowi zstępo­
wać. w łono wód i przebywać tam pewien 

czas bez szkody dla zdrowia. Są to dzwony 
dla nurków i tak zw. skafandry, rodzaj u- 
brania nieprzemakalnego, zaopatrzonego w o- 
łowiane podeszwy i w hełm miedziany na 
głowę, dokąd z okrętu dochodzi powietrze, 
przeznaczone do oddychania. Ciekawe są wra­
żenia, jakich doznaje człowiek na dnie mor- 
skiem. Różnią się one w miarę tego, jak 
głęboko znajduje się nurek; woda bowiem 
wywiera swym ciężarem silne ciśnienie ze 
wszystkich stron na każdy zanurzanj' w niej 
przedmiot, a więc i na ciało ludzkie, Prze­
konano się, że w głębokości 10 metrów owo 
ciśnienie Odpowiada ciśnieniu atmosferyczne­
mu, czyli 1 kilogramowi (21/2 f-) na Po_ 
wierzchnię każdego centymentra kwadratowe­
go, albo 16 i pół funta na powierzchnię ca­
la; wzrasta ono ciągle w tym stosunku, stąd 
więc wniosek, że schodzący do głębokości 50 
metrów musi znosić ciśnienie 5 atmosfer, 
któreby go zgniotło na miazgę, gdyby nie to, 
że oddycha zgęszczonem powietrzem, równo- 
ważącem ów nacisk wody. Pomimo to naj- 
wprawniejszy nurek nie może dotrzeć poni­
żej pięćdziesięciu kilku metrów, doznaje bo­
wiem duszhości, zawrotu głowy, ściskania w 
żołądku, szumu w uszach, a nawet ulega 
krwotokowi. Opuszczanie odbywa się powoli, 
ażeby przejście od małego do dużego ciśnie­
nia nie było zbyt nagłe; nurek słyszy plusk 
wody, uderzającej o ściany jego hełmu i 
widzi, że światło dzienne znika. O jakie 10 
metrów pod powierzchnią przybiera ono mo- 
dro-zieloną barwę; otchłań oceanu wydaje się 
zasnutą subtelną mgłą, poza którą w odle­
głości kilkudziesięciu kroków już oko nie się­
ga. Wszelkie przedmioty, a więc piasek, ro­
śliny i zwierzęta morskie ochraniają się w 
ten sposób. Ale oto nurek staje na dnie; 
powietrze dopływa regularnie, oddech jego 
nie jest więc tamowanym, ciężkie, kllkopu- 
dowe podeszwy u trzewików przestają mu 
ciężyć, gdyż woda stara się go wypchnąć na 
powierzchnię i neutralizuje siłę ciężkości; ro­
bi krok naprzód, ale przekonywa się, że 
płynny żywioł przedstawia jego ruchom zna­
czny opór, musi nachylić się i zgięty, posu­
wać się wolno z trudem.

Powoli zstępując po pochyłości dna coraz 
więcej, spostrzega, że modro zielony kolor

Leon Rabagas.

Tomasz Skower
i jego córka.

Powieść w trzech częściach, 
spisana według aktów kryminalnych krakowskiego 

sądu karnego.
29 --------
Dawno już nie był w lokalu, gdzie się 

zbiera lepsze towarzystwo. To też pier­
wsze jego ruchy były nieśmiałe, jakby 
zażenowane. Kelnerowi kazał sobie przy­
nieść czarną kawę.

, Powoli oswoił się z tem otoczeniem i 
począł sobie przypominać dawniejsze, do­
bre czasy, kiedy to był guwernerem i ko­
repetytorem w bogatych domach, gdy żył 
w dostatku i bez troski o jutro.

— Gdyby nie ta przeklęta żeniaczka, 
to nie byłbym tak na psy zeszedł —mru­
knął do siebie.

Ubranie, jakie kupił u Hermanna, nie 
nowe wprawdzie, ale bardzo porządne, cie­
szyło go i co chwilę po sobie spoglądał. 
Przyszło mu na myśl, jakby to przyjem­
nie było mieć i zegarek, który podówczas 
był dowodem nie tyle zamożności, co przy­
należenia do lepszych sfer.

— Niema co żałować pieniędzy. Zgoń- 
ski obiecał dać więcej — myślał w duszy.

Ale równocześnie ogarnęło go ciemne, 
a przykre uczucie:

— Co ją mu jutro powiem i jak się 
wytłómaczę z tej waryackiej ucieczki ? 
Przecież postąpiłem sobie jak dziecko, al- 
H jak ulicznik. Tyle chyba na tem do­
brego, że jeszcze lepiej pozna mój psi los 
i będzie miał jeszcze więcej dla mnie 
współczucia.

— Ta bunda! Gdyby nie ona. gdyby 
nie ten poryw młodego, a poczciwego ser­
ca, to kto wie, jak byłby go Zgoński 
-przyjął?

Rozsiadł się wygodniej w krześle. Ale 
widmo Maryi i wszystkich scen nad Wi­
słą znów mu stanęło przed oczyma.

Brał gazetę jedną i drugą, czytał, pra­
gnął się rozerwać prjjy -wąniem grze 
bilardowej, lecz napfct $ . 1 jego cią­
gle wracała tam, n-. oprz-' <te miejsce.

Po godzinie wyszedł , kawiarni i po­
czął na ulicy dopiero mjdAei!, gdzie pój­
dzie spać. Czy jednak uśnie'? Czy nie le- 
piejby było przedtem rozerwać się trochę 
nocnem jak niegdyś życiem?

Postanowił pójść do Rottersmana.
Rottersman miał w owym czasie tingel 

na Karmelickiej ulicy naprzeciw koszar 
i kościoła Karmelitów. Był to parterowy 
budynek, położony w ogrodzie, z werandą 
na wewnątrz obróconą, gdzie w lecie wąt­
pliwej wartości szansonetki popisywały się 
śpiewem i tańcami. Na czas zimowy do 
tego samego celu urządzoną była wielka 
sala, której komfort nawet na ówczesne, 

niewybredne wcale czasy, pozostawiał bar­
dzo dużo do życzenia.

Do Rottersmana uczęszczało bardzo mie­
szane, a niekoniecznie wykwintne towa­
rzystwo, o ile jego moralne zalety brać 
będziemy w rachubę. Na ogół lokal ów 
był punktem zbornym dla hulaków i utra- 
cyuszy, dla złotej i pozłacanej młodzieży, 
którzy dla braku innych podniecających 
rozrywek tutaj się' wkradali wejściem bo- 
cznem od strony koszar, jak do zakaza­
nego przybytku grzechu i wyuzdania. Bo 
w czasy owe szansonetka w Krakowie 
była synonimem wszystkiego złego, ko­
bietą pod względem obyczajowym zapo­
wietrzoną i z każdego szanującego się to­
warzystwa jakby wyklętą.

Po tylu fatalnych wydarzeniach i przej­
ściach Skower wszedł tam podniecony i 
szczęśliwy, że powoli wraca do dawnego 
trybu życia, do dawnych nawyknień i 
uciech światowych. Zastał tam kilku sta­
rych znajońiych, którzy wprawdzie z tru­
dnością tylko go sobie przypomnieli, ale 
raz przypomniawszy, do siebie do wspólnej 
zabawy zaprosili. Czuł, jak w ich otocze­
niu odmładzał się i przeobrażał, jak w 
krwi, w nerwach i w mózgu, dawne na- 
wyczki i namiętności grać mu poczynały. 
Dziwił się samemu sobie, jak przez tyle 
lat w takiej mógł żyć nędzy, w takiem 
poniżeniu i upadku.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Kapelusze
Cylindry Pel. Habiga-Borsalino- 
Chrystys i Ska Wilhelma Plessa 

i z innych 
c#s. i król. nadw. fabryk, polm

SKŁAD BIELIZNY

Zdzisław Zdanowicz
Kraków — Hotel Saski.



otoczenia przechodzi w niebieski, coraz cie­
mniejszy; mgła gęstnieje, wzrok zaledwie już 
przebić ją zdoła. O 30—40 metrów pod po­
wierzchnią błękit ustępuje miejsca ponuremu 
mrokowi — promienie słoneczne nie są bo­
wiem zdolne przenikać tak głęboko w łono 
oceanu; ryby przemykają się, jak czarne, 
fantastyczne cienie, dno okrętu wygląda, jak 
wielka chmura w górze. Jeszcze kilkanaście 
metrów niżej i nurek znajd je się w pań­
stwie wiecznych ciemności. Chcąc pracować 
nad wydobyciem zatopionego statku n. p. mu­
si on uciec się do elektrycznej latarni. W 
tych otchłaniach wszelki wysiłek fizyczny nie 
może trwać długo, najdzielniejszy nurek wy­
trzyma przy pracy zaledwie pół godziny, po- 
czem daje sygnał, aby go wyciągnięto. Po­
tężne uderzenie nogą w ziemię unosi go w 
górę i ułatwia zadanie windzie. Biada mu, 
jeźliby rurka gumowa, dostarczająca powie­
trza do hełmu, uległa przerwaniu; wtedy wo­
da zalałaby go, zanimby koledzy zdążyli wy­
dobyć go na powierzchnię. Nurkowie są prócz 
tego narażeni na innego rodzaju niebezpie­
czeństwa, na napaść rekina naprzykład. Kie­
dy ta żarłoczna ryba zbliża się, nurek za 
sztylet chwyta i gotuje się do walki na 
śmierć i życie, ciągnąc równocześnie za sznu­
rek sygnałowy. Tak więc otchłanie morskie 
poniżej 54 metrów są całkiem niedostępne 
dla człowieka, nawet przy pomocy dzwonów 
i statków podwodnych. Upokarzający to fakt, 
zwłaszcza wobec pewności, że w przepa­
ściach ,o 2 a nawet 4 tysiącach metrów pod 
powierzchnią, gdzie panuje straszliwe ciśnie­
nie setek atmosfer, kwitnie bujne życie or­
ganiczne, mieszkają ryby dziwacznych kształ­
tów, obdarzone od natury własnem światłem, 
rozpraszającem ponure ciemności, jakie trwa­
ją tam od wieków. Czy ludzkość zdoła kie­
dyś dotrzeć do tego zaklętego świata? Chyba 
nigdy.

Znaleziona szkatułka 
„Siewcy złota”.

Na poszukiwanie szkatułki przez „Sie­
wcę złota" w poniedziałkowym fejletonie 
porzuconej już od samego rana, wybrały 
się tłumy osób, przeważnie z inteligencyi, 
a idąc za podanym opisem, dążyli wszyscy 
ulicą Kopernika aż do fortu, potem drogą 
na prawo ku Grzegórzkom wiodącą.

Tam za budynkami wojskowemi ciągnął 
się po prawej stronie długi płot drewniany.

„Nagle" — pisze autor „Siewcy złota":

.... „płot się załamał ku jakiemuś wielkie­
mu parkowi.. Skręcili za tym płotem na łąkę. 
Płot dobiegał tam do muru ogrodowego. Mi­
nęli stojące pod płotem drzewo o trzech gru­
bych konarach i idąc wzdłuż płotu stanęli 
przy kładce nad rowem rozpiętej. W prostej 
linii czterdzieści kroków dalej ujrzeli na 
łączce spory kamień.

Pod tym kamieniem starzec ukrył srebrną 
szkatułkę".

Była to zatem łączka, położona tuż pod 
murem ogrodu botanicznego. Kamień zaś, 
pod którym leżała szkatułka, znajdował 
się na środku łączki, o kilkanaście kro­
ków od gościńca.

Szkatułkę o godzinie 8 zrana znalazł 
Roman Kraczkowski 

tapicer, zamieszkały u rodziców swoich, 
Szewska 7, zatrudniony w zakładzie pana 
Piszczka, przy ulicy Starowiślnej pod 1.16, 
i zgłosił się do kasy administracyi o go­
dzinie 4 po południu po odbiór nagrody, 
którą tamże za okazaniem asygnaty o- 
trzymał.

Drugą, z rzędu szkatułkę z 
asygnatą na 20 K „Siewca 
Złota" ukryje gdzieś w środ­
ku miasta Krakowa w nocy 
z środy na czwartek.

W czwartkowym numerze 
„Nowin" opisana będzie droga 
tajemniczego „Siewcy Złota

Trzecia szkatułka skryta będzie 
na Podgórzu dnia 10 stycznia.

Uwaga: Wydawnictwo „Nowin" za­
znacza, że nikt zostający w jakimkolwiek 
związku z wydawnictwem „Nowin", (dru­
karz, roznosicie], woźny, członek admini­
stracyi lub redakcyi) nie może ubiegać 
się o nagrodę, chociażby znalazł szkatułkę 
z asygnatą.

Z KRAJU.
Z Głogowa piszą nam: Zawiązany u 

nas w połowie września p. r. „Sokół" roz­
wija się bardzo pomyślnie, dzięki energicznej 
pracy naczelnika, a zarazem założyciela, p. 
rejenta Franciszka Pileckiego. Dnia 13 gru­
dnia odbyło się poświęcenie gniazda sokolego, 
na którą to uroczystość przybyło mnóstwo 
druhów z Rzeszowa, Kolbuszowej i innych 
sąsiednich gniazd. Uroczyste nabożeństwo od­
prawił ks. druh Adolf Godula. Na koniec 
odegrano kilka sztuczek; z pośród amatorów 
wyróżnił się druh Przepolski. Trzeba przy­
znać, że dzięki „Sokołowi" ożywiły się tu­
tejsze stosunki i że nasze miasto zaczyna 
się ruszać.

Straszny czyn obłąkanej. Żona 
egzekutora urzędu podatkowego w Zatorze 
w przystępie szału zamordowała własną swą 
córkę, pięć dni zaledwie liczącą, wbijając jej 
nóż w szyję. Nieszczęśliwą kobietę odesłano 
do szpitala św. Łazarza w Krakowie.

„Ziwiec" zamiast „Saybusch". Cen­
tralne władze rządowe, które z taką wytrwa­
łoś ?ią niewczesną obstawały przy cudacznem 
nazywaniu galicyjskiego Żywca „Saybuschem", 
sfolgowały w swej energii. Oto w dziennikach 
ustaw i rozporządzeń państwowych spotyka 
Bię zamiast „Saybusch" nazwę „Żiwiec". To 
„i" zamiast „y“ nie jest przypadkowem, bo 
w niemieckich dziennikach ustaw państwa, 
imiona innych miast polskich są drukowane 
bez błędu, chociaż czcionkami gotyckiemi.

Zakład tapioersko - dekoracyjny Kaje­
tana Dudziaka w Krakowie, ulica Floryańska 
1. 37, poleca kompletne urządzenia salonów, sofy 
zwyczajne i rozkładane, pokrycia meblowe, mate­
race, poduszki, kołdry, portyęry, firanki itp.

711311/1 eur°Peiska 'l,lna Ditmar“ w Kra- 
Łllulld kowie, Rynek ,1. 13, poleca lampy wszel­
kiego rodzaju, praktyczne i przystępne w cenie, 
śliczne wyroby msijukkowe, wspaniałe świeczniki 

i wiele innych przedmiotów.

Ifyujafy na karnawał poleca sklep świeżych kwia- 
ńnldlj tów Karoliny Michalskiej przy ul. Szew­
skiej. Telefon 363. Kwiaty żywe, zawsze świeże 
w wytwornych wiązankach, bukiety balowe, koty­

lionowe i t. p.

Hygiena i czystość wzmacnia porost wło­
sów, zwracamy uwagę Pań na Scham- 

pooing Petrole.

Tkacze z Korczyny pod wezw. św. Sylwestra 
otworzyli filię sprzedaży swych wyrobów

w Krakowie, przy nl. Sławkowskiej i polecają Sz. 
Publiczności swoje sławne płótna w kraju i zagra­

nicą po niskich cenach.

Loterya Noworoczna „Nowin”.
W sobotę o godz. 1 odbyło się ciągnie­

nie loteryi rządowych w Wiedniu i w 
Gracu.

W Wiedniu wyszły następujące nu­
mery:

79, 21, 1, 84, 58.
W Gracu wyszły następujące numery:

89, 63, 31, 74, 69.
Te 10 powyżej wymienionych cyfr, przed­

stawiają zarazem numery wygrywa­
jących seryi w loteryi „Nowin".

Dnia 9 stycznia nastąpi zaś ciągnienie 
loteryi w Lincu i Tryeście, które z kolei 
oznaczy numery, wygrywające w owych 
poprzednio oznaczonych seryach.

Co słychać
w mieście? dnia 4 stycznia.

KALENDARZ.
Dziś w poniedziałek Tytusa. — Jutro we wto­

rek Emiliany. — Pojutrze we środę Trzech Króli
Poniedziałek.

Teatr. W miejskim -. „III. Koncert Ignacego Pa- 
derewskiego".

Wtorek.
Teatr. W miejskim: „Zmartwychwstanie" prze­

róbka z pow. L. Tołstoja, H. Bataillea w 5-ciu 
aktach.

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum teohn.-przem.). Wykład dra W. Kozłow ­
skiego: „Historya najnowszej filozofii".

Zgromadzenia. W „Przyjaźni" (ul. św. To­
masza, 37). zgromadzenie Tow. certyfikaty stów.

Interwiew ze szczęśliwym zna­
lazcą I. szkatułki srebrnej. W so­
botę po godzinie czwartej popołudniu zgłosił 
się do redakcyi p. Roman Kraczkowski, 
szczęśliwy znalazca asygnaty, z fachu tapi­
cer, zamieszkały ul. Szewska 7.

Sympatyczny młodzieniec przedstawił się 
w administracyi z rozpromienionem obliczem 
i tryumfalnie potrząsał asygnatą.

— Czemu się pan tak późno zgłasza?
— Albo mi to ucieknie nagroda? — od­

parł szczęśliwy znalazca. — Byłem w robo­
cie, nie miałem czasu przyjść wcześniej.

— Opowiedzże nam pan, jak szukałeś szka­
tułki?

— A no tak. Idąc przed 8 do roboty do 
pracowni p. Piszczka przy ul. Starowiślnej, 
wstąpiłem jak zwykle do trafiki pani Mań­
kowskiej w Sukiennicach, aby kupić sobie 
„Nowiny". Czytam po drodze „Siewcę złota" 
i myślę sobie: Ślepy by trafił na to miejsce, 
tak dokładnie w powieści opisano drogę. Nie 
wiele myśląc, poszedłem czemprędzej ulicą 
Kopernika, pod mur ogrodu botanicznego, na 
łączkę... i prosto do kamienia... Odchylam 
go, leży coś w szary papier zawinięte: Zna­
lazłem szkatułkę!

— A widział pan innych szukających?
— Na łączce jeszcz nikogo nie było. Ale 

gdym wracał do miasta, spotkałem koło ba- 
styonu już co najmniej dziesięć osób z „No­
winami" w ręku, pędzących pod ogród bota­
niczny. Słyszę, że o 10 było tam ze sto 
osób...

— Przyjdźże pan jutro do nas, aby się 
fotografować, bo zamieścimy w „Nowinach" 
portrety szczęśliwych znalazców.

— A przyjdę z przyjemnością!
I p. Kraczkowski odebrał 30 koron w zło- 

cie, podpisał pokwitowanie i wyszedł rozpro­
mieniony.

Po świętach. Minęły już święta, o 
których od kilku tygodni marzyły dzieci i 
myśleli dorośli. Ba, nietylko myśleli, lecz 
troszczyli się i kłopotali o... pieniądze na 
święta i na ten Nowy Rok.

— Już przeszły! — ubolewają jedni.

„WAWEL" Katedra i zamek .po restauiacyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po­
pularny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Do nabyoia we wszystkich księgarniach.

— Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. --



— Nareszcie przeszły! wzdychają z ul­
gą drudzy.

Tych, co minione święta wspominają z ża­
lem, jest bezwątpienia znacznie mniej; ogro­
mna większość czuje po owych oczekiwa­
nych świętach... przygnębienie.

Nie mówię o tych, których trapią następ­
stwa nadużyć w jedzeniu, a zwłaszcza w pi­
ciu; lecz o tych, którzy popełnili nadużycia... 
ekonomiczne, a takich są tysiące. „Na świę­
ta11 brało się zaliczki, pensyę z góry, ba, 
zaciągało pożyczki z wielkim trudem; święta 
przeszły... w kieszeni pustki, lub, co gorsza, 
kwity lombardowe...

Święta, które miały być dniami wypoczyn­
ku i godziwej rozrywki, stały się dla wielu 
źródłem nowych kłopotów.

— Co gorsza, nauka — wbrew przysło­
wiu — w las idzie i to samo powtórzy się 
przy następnych świętach!

— Znów żałuję, że nie posłuchałam rady 
męża - skarżyła mi się pewna młoda go­
sposia. - Namawiał, ze względu na dość 
trudne położenie, świąt „nie wytrawiać...“ 
Nie mogłam się na to zgodzić; wydaliśmy 
taką sumę pieniędzy, która nam zrobi wiel­
ką różnicę; napracowałam się, namęczyłam 
przygotowaniem i przyjęciem gości — i te­
raz muszę przez kilka dni wypoczywać w 
łóżku, a miesiąc oszczędzać, aby budżet 
przywrócić do równowagi. Ale to już raz 
ostatni!

Tak, ostatni... aż do najbliższych świąt 
wielkanocnych, które przypadają z począt­
kiem kwietnia.

Teatr ludowy. W dzień Nowego roku 
odegrano „Trójkę hultajską" z pp. Strzelec- 
ckim, Kalinowskim i Fliglem w głównych ro­
lach. Wyróżniał się p. Strzelecki jako szewc 
Warschauer. Mianowicie jego kuplety bardzo 
się podobały. Panna Molska awansowała już 
na tak wielkiego benjaminka publiczności, że 
samo jej wyjście na scenę wywołało burzliwe 
oklaski. Na Sylwestra teatr ludowy był zam­
knięty. Dlaczego?

Z literatury nowoczesnej. W ksią­
żeczce, rozdawanej przez listonoszy na Nowy 
Rok, znajdujemy następującą wierszowaną 
perełkę:

Taniec pułku. 
Tańcowała ryba z rakiem 
I pietruszka z pasternakiem. 
Cebula się dziwowała, 
Że pietruszka tańcowała. 
Gdzie?... w gotowaniu.

Maeterlinck mógłby się śmiało pod ten 
wiersz podpisać. A także dobrzeby było za­
rządzić nad nim krytyczną konferencyę lite­
racką. Już sam tytuł zasługuje na komen­
tarz. A końcowy wyraz poematu możnaby 
zastąpić bardziej popularną i łatwiejszą do 
odszukania waryacyą.

Kradzież w Muzeum ks. Czarto­
ryskich. Dnia 18 grudnia skradziono w Mu­
zeum ks. Czartoryskich dzbanek wyrobiony 
z drzewa koloru szarego, z uchem, przy któ- 
rem na obrączce okówka z napisem: „Filipa 
V11. Na zewnątrz dzbanek wy klejony drobne- 
mi kwiatkami z masy papierowej. Dzbanek 
ten, wyrobiony z drzewa amerykańskiego, od­
znacza się nadzwyczajną lekkością. Za od­
niesienie lub udzielenie wiadomości o skra­
dzionym przedmiocie do muzeum wypłaconem 
zostanie stosowne wynagrodzenie.

Miły poczciarz. Oficyał pocztowy Ro­
manowski, zajęty na głównej poczcie przy 
ekspedycyi listów, ma ciekawy bardzo spo­
sób traktowania stron, mianowicie jeśli są 
one pochodzenia plebejuszowskiego. I tak we 
środę do pewnego odbiorcy listów urzędo­
wych, który do biura tego dwugwiazdkowego 
dygnitarza wszedł w niestosownej chwili, 
krzyknął na głos: wynoś się, bo cię stąd wy­

rzucę, ty durniu! ty gałganie! Przyjemny 
c. k. funkcyonaryusz, nieprawda?

Galicyjscy pedagodzy. Skarżymy 
się na przeciążenie młodzieży gimnazyalnej 
zbyt wielkim materyałem naukowym, zwołu­
jemy ankiety w tej sprawie, wnosimy inter- 
pelacye, a równocześnie w gimnazyum św. 
Anny w Krakowie jeden z katechetów zadaje 
uczniom do pisemnego opracowania w domu 
ttmaty w guście jak: „Stosunek mojej wiary 
do mojej moralności". Pomijąc tę okoliczność, 
że katechetom nie wolno obciążać uczniów 
zadaniami pisemnemi z nauki religii, zachodzi 
jeszcze kwestya, który uczeń VII klasy gim­
nazyalnej jest w stanie na temat powyższy 
bodaj parę oryginalnych, a mających sens, 
zdań sklecić.

I jeszcze jedna sprawa. Pisaliśmy nieda­
wno o napadzie ucznia z III. gimnazyum na 
pewną panią wieczorem na ulicy, która na­
pastnikowi, broniąc się, zdarła czapkę i zło­
żyła ją w naszej redakcyi. Oświadczyliśmy 
wtedy, że czapka, adres napadniętej pani i 
opis ucznia są do dyspozycyi. Rzecz ta radcy 
Sołtysikowi, dyrektorowi III. gimn. wydawała 
się jednak zbyt błahą, a może i zbyt natu­
ralną, aby się nią zajmować i przynajmniej 
podjąć próbę dania zadosyćuczynienia obrażo­
nej kobiecie.

Pierwszy bal majstrów krawiec­
kich w Krakowie na dochód podupadłych 
krawców, ich wdów i sierót odbędzie się w 
sobotę dnia 30 stycznia 1904 r. w salach 
hotelu saskiego. Za komitet: J. Kasesnik.

Ze stów, katol. służby. W dniu 10 
bm. w niedzielę, odbędzie się walne zgroma­
dzenia członków tegoż stowarzyszenia o godz. 
9 wieczór w lokalu przy ul. Brackiej, parter.

Nowy teatr prowincyonalny. P. 
Władysław Sowiński, były artysta sceny war­
szawskiej i poznańskiej, zebrał stałe towarzy­
stwo artystów dramatycznych, celem dawania 
przedstawień teatralnych w prowineyonalnych 
miastach Galicyi. W skład towarzystwa wcho­
dzą najlepsi artyści teatrów prowineyonalnych. 
Towarzystwo posiada fundusze. Towarzystwo 
przyjęło nazwę „Teatr Rozmaitości". Sekre­
tarzem teatru został p. Janusz Zarudzki.

Bezpłatna wypożyczalnia ksią­
żek w administracyi „Nowin“ za­
opatrzona w wyborowe dzieła z li­
teratury polskiej, niemieckiej, fran­
cuskiej i angielskiej otwartą jest 
dla abonentów we czwartki od 5 
do 6 i w niedziele od 10 do 12.

Biuro bezpłatnej porady pra­
wnej dla wszystkich czytelników otwarte 
w lokalu Redakcyi „Nowin" w poniedziałki 
i czwartki od 4—6 po południu i w niedzie­
lę od 10 do 12 przed południem.

Ze świata.
Ładny profesor. Żywą senzacyę w 

wyższych sferach Berlina budzi obecnie are­
sztowanie profesora szkoły technicznej w' Char- 
lottenburgu, Maurycego Meyera i jego żony 
pod zarzutem oszustwa. Meyer, liczący lat 63, 
dość znany autor, ożenił się przed dwoma 
laty z 40-letnią śpiewaczką z „Cafó-concęrt", 
panną Friedą Brueun. Para ta, nie posiada­
jąca żadnego majątku, prowadziła bardzo we­
sołe życie, wynająwszy wspaniałe mieszkanie 
i urządziwszy je kosztem 50.000 koron me­
blami, kupionymi na kredyt; mieli liczną słu­
żbę, powozy, a pani Meyerowa stroiła się w 
suknie, z których niejedną oceniano na parę 
tysięcy koron. Państwo profesorstwo przyj­
mowali u siebie dużo gości z wyższego towa­
rzystwa i odwiedzali najwięcej w modzie bę­
dące miejscowości kuracyjne i morskie kąpiele. 
Salon ich stał się wkrótce, jeżeli nie najele­
gantszym, to najwięcej poszukiwanym w świat­
ku, w którym lubią się bawić. Damy lekkich

obyczajów spotykały się tam z bogatymi mło­
dymi ludźmi, a podobno jedną z atrakcyi sa­
lonów profesora była także gra w karty. Po­
mimo tajemniczych dochodów, państwo Meye­
rowie byli zawsze w kłopotach pieniężnych.

Kupowali na kredyt kosztowności i odsprze­
dawali je zaraz za gotówkę, zaciągali tu i 
ówdzie pożyczki, ale pieniądze zdawały się 
topnieć w ich ręku. W przeciągu paru mie­
sięcy zrobiono im 80 razy zajęcie ruchomo­
ści, kiedy jednak przychodziło do licytacyi 
w mieszkaniu ich nie zastawano nic prócz 
starych gratów bez wartości. Zdesperowani 
wierzyciele prześladowali na ulicy swoich 
dłużników, którzy się przenieśli do hotelu, 
przeklinali ich, obrzucali błotem i w końcu 
oskarżyli w sądzie o oszustwo. Równocześnie 
prokuratorya wdrożyła przeciwko nim docho­
dzenia z powodu „szerokiej" a bardzo nie 
licującej z moralnością zabawy w ich salo­
nach... w czasie, kiedy je jeszcze mieli i na­
stąpiło aresztowanie obojga małżonków. Dłu­
gi ich, jak utrzymują, dochodzą do miliona 
koron. Proces, w którym oprócz głównych 
bohaterów, stawać będzie wiele osób, prze­
ważnie „obiecujących" młodzieńców, z wyż­
szych sfer berlińskich, zapowiada się bardzo 
ciekawie.

Brat i siostra małżonkami. Pismo 
rumuńskie „Egalitś" opowiada o strasznej hi- 
storyi, jaka się zdarzyła obecnie wśród ży­
dów w Rumunii. Przed dwudziestu sześciu 
laty młody żyd, Mordka Izakowicz z Jass, 
stolarz z zawodu, ożenił się z panną Małką 
Szamesówną z tegoż miasta. W rok po ślu­
bie zabrano młodego małżonka do wojska i 
wysłano go na wojnę, która się wówczas to­
czyła między Rosyą a Turcyą. Przed odja­
zdem na pole bitwy, rodzice Małki prosili 
męża, żeby dał rozwód żonie, mimo, że spo­
dziewała się niedługo potomka. Mąż zgodził 
się na rozwód, ponieważ w razie zaginięcia 
śladów, po żołnierzu, żona nie mogłaby nigdy 
wyjść za mąż powtórnie. Po wojnie młodzie­
niec powrócił do Bukaresztu, gdzie poznał 
dziewczynę Dynę i ożenił się z nią. Urodził 
im się też syn Ber, którego ojciec wykształ­
cił potem również na stolarza. W roku ze­
szłym młody Ber poznał sierotę bez ojca i 
matki, bardzo ładną dziewczynę. Nie badając 
bliżej jej pochodzenia, ożenił się z nią, wzią­
wszy tylko ślub żydowski bez dokumentów. 
Gdy po pewnym czasie miało im się urodzić 
dziecko, ojciec zaczął czynić starania o me­
trykę urzędową żony, by sporządzić ślub cy­
wilny. Wtedy dopiero wyszło na jaw, że ma­
tką tej sieroty była owa Małka, z którą mąż 
się rozwiódł przed wojną. Gdy młoda Dyna 
dowiedziała się o tym strasznym wypadku, 
rozpacz jej była tak wielka, że wreszcie bie­
dna sierota straciła zmysły. Młody mąż roz- 
ehorował się ciężko, a ojciec usiłował sobie 
życie odebrać, ale chybił, a ludzie potem nie 
dali mu dokonać samobójstwa.

Walka z obłąkanym w tunelu. 
Pisma londyńskie donoszą: W tych dniach stra­
szną chwilę przeżyła miss E. Gobs, która noc­
nym pociągiem wracała do domu z wizyty u 
swoich znajomych w Alsager. Wkrótce po 
opuszczeniu stacyi, pociąg wjechał w tunel 
niezmiernie długi. Panna Goss znajdowała się 
sama w przedziale drugiej klasy i czytała 
książkę, kiedy na raz w oknie przedziału zo­
baczyła twarz mężczyzny tak dziką, że za­
drżała. Twarz ta zniknęła, lecz po chwili 
panna Goss usłyszała, jak ktoś skrycie otwie­
rał drzwi jej przedziału (angielskie wagony 
zachowały do dziś dnia stary typ, czyli ka­
żdy przedział ma drzwi po obu stronach) — 
poczem do środka wskoczył mężczyzna, który 
usiadł przy niej i za chwilę pochwycił ją w 
swe ręce.

Groza sytuacyi była tern straszniejszą, iz 
aż nadto jasnem było dla napadniętej dziew-
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‘ 7<yny, że miała do czynienia z obłąkanym 
człowiekiem. Ruchy jego i słowa bez związku, 
wszystko mówiło o tem wymownie. Jedynym 
ratunkiem dla niej byt sygnał niebezpieczeń­
stwa. gdyż huk straszny kół w tunelu tłumił 
jej krzyki o pomoc. Lecz obłąkany w tej 
samej chwili, kiedy chciąła dać sygnał, chwy­
cił ją za włosy.

Miss Cross, która uprawiała gimnastykę, 
broniła się długi czas skutecznie, lecz waryat 
siinem uderzeniem w skroń pozbawiał ją co­
raz bardziej przytomności, tak, że wreszcie 
udało mu się- obalić nieszczęśliwą ofiarę na 
podłogę wagonu. Siły panny Goss wyczerpały 
się przez ten czas. Wówczas wpadła jej 
zbawcza myśl do głowy, aby mu ofiarować 
wszystkie kosztowności i pieniądze, byle go 
tylko ułagodzić.

To poskutkowało. Obłąkany wziął to, co 
mu dała, a zrealizowawszy sobie widocznie 
w głowie ten fakt, że już minęli tunel i że 
pociąg wkrótce stanie na pobliskiej stacyi, 
wyskoczył z wagonu.

Miss Goss ostatnim wysiłkiem woli podnio­
sła się z ziemi i szarpnęła za sygnał niebez­
pieczeństwa. Pociąg stanął. Dziewczyna była 
uratowana.

W tym samym czasie policya szukała w 
okolicy zbiegłego z zakładu dla obłąkanych 
w Oheddleton waryata, nazwiskiem Flynn.

Menelik przeciw handlowi mu­
rzynami. Negus-Menelik kazał ogłosić we 
wszystkich prowincyach Abissynii zakaz han­
dlu murzynami w następującym dosłownym 
tekście:

„Rozkazem przed kilku miesiącami ogłoszo­
nym we wszystkich prowincyach zabroniła już 
handlu ludźmi gallas.

„Kazała również obwieścić, że winni prze­
stępstwa tego zakazu będą wygnani z pań-

Lecz wy nie obcięliście zaprzestać utrzy­
mywania ludzi Gallas w niewolnictwie'. ‘

„Otóż- dowiedźcież się teraz wszyscy, któ- 
r\> l' przyłapie się na gorącym uczynku, iż 
odtąd nie będziecie jak dawniej skażani na 
grzywnę, lecz ukarani na własnej osobie, to 
jest, ł zastosowaną będzie kara plag ciele-

Wyrok Salomona. Przed sądem miej­
skim w Southwark rozegrał się przed kilku 
dniami proces, — który ku uciesze obe­
cnych słuchaczy zakończył się wprost Salomo­
nowym wyrokiem. Pewien skład herbaty wy­
toczy! skargę przeciw magazynowi ubiorów z 
powodu i! przyjęcia 500 paczek herbaty. 
Magajtyn ofiarowywał zwykle tę herbatę swoim 
odbiorcom, jako podarunek noworoczny; obe­
cnie nie przyjął przesyłki, twierdząc, że zbiór 
z roku 1903 jest znacznie gorszy, jak w la­
tach poprzednich. Sędzia przesłuchał oskarży­
ciela i obwinionego, potem zaś wszystkim, nie 
wyłączając świadków, kazał opuścić salę. Słu­
żący sądowi otrzymali wtedy nakaz-zgotować 
herbatę z obu sort pod okiem i dozorem ca­
łego trybunału. Gdy już herbata była gotową, 
sędzia prosił kolejno obie strony i świadków, 
aby wypili po dwie filiżanki herbaty. 1 wła­
ściciel magazynu i jego pomocnicy, a nawet 
zaproszony przez niego rzeczoznawca oświad­
czyli się. stanowczo za jednym rodzajem. — 
Mniej- przyjemne było ich zdziwienie, gdy do- 
wi .zieli się, że jest to właśnie kwestjonowa- 

. na sorta z roku 1903. Wobec takiego wyni­
ku próby, sędzia zachęcił strony walczące do 
zgody, przedkładając właścicielowi magazynu, 
że powinien się cieszyć, nabywając herbatę, 
która nawet jemu samemu tak smakuje.

Hewolucya w cesarstwie Saha­
ry. Jeszcze się na dobre, nie utworzyło no- 

-cesarstwo, a już historya jego ma do za­
pisania pierwszą rewolucyę. Podniosła ją za­
łoga statku (Lebaudyego), cesarza Sahary na 

pokładzie z chwilą, gdy z powędu zatargu 
Lebaudyego z sądami francuskimi, kazał on 
zdjąć ze statku flagę fracuską a wywiesić 
argentyńską. Bunt wybuchł w Palmas, gdzie 
stał na kotwicy statek cesarza Sahary, osła­
wiona Frasąuitta. Konsul francuski zajął się 
wyprawieniem zbuntowanych marynarzy do 
ojczystej Francyi.

Tak wraz z flagą stracił statek i załogę.

Telefonem i Telegrafem.
Nominacye. Odznaczenia.

Lwów, 2 stycznia. ..Gazeta Lwowska" 
ogłasza: Cesarz zatwierdził wybór Stani­
sława Jędrzejowicza właściciela dóbr w 
Jasionce na prezesa i dra Rodryka Alsa 
adwokata w Rzeszowie na zastępcę preze­
sa Rady powiatowej w Rzeszowie.

Gmina miasta Radymna nadała Augu­
stowi Szczurowskiemu radcy namiestnictwa 
w Jarosławiu- obywatelstwo honorowe.

Przyjęcie u prezydenta Łoubeta.
Paryż, 2 stycznia. Wczoraj odbyło się 

u prezydenta Loubeta przyjęcie ciała dy­
plomatycznego. Nuncyusz Lorincelli w prze­
mowie swej wskazał na to, że w r. 1903 
ogół stał na stanowisku powszechnego po­
koju, do czego w znacznym stopniu przy­
czyniła się Francyi. Mówca wspomniał 
także o śmierci Leona XIII. Prezydent 
Loubet w odpowiedzi podniósł, że Fran- 
cya nie zapomni, iż cały świat cywilizo­
wany przyczynił się do dzieła pokoju, któ­
ry był dziełem rządów innych także państw. 
Mówca wspomniał o traktatach rozjem­
czych i o śmierci Leona XIII i wyraził 
życzenia dla obcych panujących.

Y Księżna Matylda Bonaparte,
Paryż, 2 stycznia. Wieczorem zmarła 

księżna Matylda Bonaparte, w wieku lat 83.
(Księżna była córką brata Napoleona I-go 

Hieronima, a kuzynką Napoleona III.
Wyszła za mąż za Rosyanina Demidova, 

ale rozwiodła się i żyła w Paryżu. Salon jej 
słynął jako punkt zborny literatów i artystów).

Pożar teatru lroquois w Chicago.
Po pożarze.

Chicago, 2 stycznia. Teatr Iroyuois 
wygląda zewnątrz niezmieniony. Nad fron­
tem teatru widnieje zupełnie nie uszko­
dzona głowa indyanina. Trupa teatralna 
składała się z 300 osób. Na przedstawie­
niu obecnych było 2.000 osób, z czego 
1740 miało miejsce siedzące. Kilka wyjść 
bezpieczeństwa było zamkniętych drzwia­
mi żelaznymi. Nikt nie postarał się o o- 
twarcie tych drzwi. Widzowie usiłowali 
daremnie drzwi te wywalić. Przed teatrem 
nie było żadnego pompiera, który mógłby 
wezwać straż pożarną. Na telefoniczne 
wezwanie przybyło 100 lekarzy i 150 do­
zorców chorych, księża udzielali konają­
cym błogosławieństwa.

Mądry Amerykanin po szkodzie.
Chicago, 2 stycznia. Major (burmistrz) 

miasta - zarządził zamknięcie 19 teatrów, 
których budynki nie odpowiadały przepi­
som ze względu na bezpieczeństwo publi­
czne.

Aresztowania.
Chicago, 3 stycznia. Aresztowano .Mc. 

Mulena, kierującego efektami świetlnymi, 
oraz właścicieli teatru Iroąuois Davesa i 
Corersa i jeszcze 6 funkcyonaryuszy tea­
tru, pod zarzutem pomocy w zabójstwie. 
(Aresztowania takie mają na celu pewne 
zadośćuczynienie opinii publicznej, ale pro­
ces kończy się potem uwolnieniem! Tak 
było i w Wiedniu z dyrektorem Ringtea- 
tru Jannerem...)

Objawy współczucia.
Zewsząd miasto Chicago otrzymuje te­

legramy z wyrazem współczucia. Między 
innemi telegrafował burmistrz wiedeński, 
dr Luegęr; naturalnie także cesarz Wil­
helm telegrafował do prezydenta Roose- 
relta.
Widmo wojny rosyjsko-japońskiej.

Londyn, 2 stycznia. Dzienniki wyia- 
żają się pesymistycynie o położeniu na da­
lekim Wschodzie i sądzą, że zaostrzenie 
konfliktu jest uieuniknione.

„Daily Mail‘‘ donosi z Maiły, że 5 tor­
pedowców rosyjskich, które tam były w 
naprawie, otrzymały nakaz wyruszenia.

..Daily Graphic" donosi ze strony bar­
dzo poinformowanej, że rząd rosyjski przy­
gotowuje odpowiedź dla Japonii i że od­
powiedź ta przyspieszy rozpoczęcie kroków, 
nieprzyjacielskich, mimo, że Anglia i Fran- 
cya z całych sił popierają zachwiane kon- 
flikta w drodze pokojowej.

Waszyngton, -3 stycznia. Zastępca se­
kretarz stanu otrzymał doniesienie od po­
słów Stanów Zjednoczonych, że państwa 
europejskie są zdania, iż wojna pomiędzy 
Rosyą i Japonią mogłaby być ominiętą.

(Telegraf co chwila przynosi wieści na 
zmianę: raz, że wojna nieukniona, to znów, 
że da się zażegnać. Wszystkie te opinie 
są subjektywne. Zwracamy uwagę na nasz 
artykuł na str. 2).

Z ostatniej chwili.
Z Uniwersytetu. Docent dr Mańkow­

ski zamianowany został nadzw. prof. dla filo­
logii indyjskiej.

Losy krakowskie. 48 ciągnienie lo­
sów krak. pożyczki premiowej zaczęło się w 
sobotę. Komisyę składają pp. Friedlein, radej' 
Grodzicki i Drobner, notaryusze Klemensiewicz 
i Niemczewski, naczelnik oddziału rach. Goefze 
i urzędnicy mag. pp. Boczkowski i Karpiński.

GłównfT wygrana 50000 K padła na nu­
mer 21.280, będący w posiadaniu pewnej ku­
pcowej żydówki we Lwowie.

Z dziennikarstwa. We Lwówie wy­
szedł pierwszy numer dziennika p. t. „Dzień" 
pod redakcyą p. J. Bernsteina, oraz tygodni­
ka „Głos Robotniczy" organu partyi socyalno 
demokratycznej.

Konsorcyum, złożone z dra Chramca, Ło­
zińskiego i p. Beauprć nabyło od p. Rogoszo- 
wej „Głos Narodu" za cenę 5000 złr. z obo­
wiązkiem spłaty długów tego wydawnictwa.

Prosimy odnowić przedpłatę!

Prenumerata miesięczna wynosi: 
Na prowincyi . . . . 1 k. 50 h. 
W Krakowie i Podgórzu 1 k. 40 h. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się tylko 20 hal.

Premia bezpłatne:
Każdy nowy abonent miesięczny 

otrzyma na żądanie piękne Album 
Sokole z 80-ma ilustracyami.

?>ażdy, kto zaabonuje ,.Nowiny" na 3 
miesiące, otrzyma do wyboru bezpłatnie 
wysoce interesującą fantastyczną powieść 
H. G. Wellsa „Gdy śpiący się zbudzi" 
z 10-ma ilustracyami, albo wielce wesołą 
i zabawną nowelę ,.W naszej letniej 
stolicy" w ozdobnej okładce. (Na-koszta 
przesyłki- książek uprasza się przesłać 20 
halerzy).

„Nowiny" są najtańszem, niezawisłem, 
wszechstronnem pismem polskiem. Na pro- 
wincyę ekspedyowane są pociągami połu- 
dniowemi, przychodzą zatem najwcze­
śniej ze wszystkich pism.

Przybory do szycia i haftu Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń­
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO­
RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięte.
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NA KARNAWAŁ! 
poleca w wi‘ Ikim wyborze (504-125-300) 

Wachlarze gazowi i z piór strusich, 
Ręłfewiczki, szale boa białe, 
Perfumy, wody, pudry, szpilki itp. 
Anastazy FrOlCZ Floryańska 17

Materye wełniane&££»
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką"
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1.

Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą.— W niedziele* i święta sklep zamknięty.
. ...Ceny niskie, stałe. =====================

509-164-300

' "iagazyn towarów wschodnich
FIR IY

Dr Nieć&S-ka
w Krakowie, Rynek Nr 25, poleca

wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, chińskie, 
japońskie i bośniackie, nadające się do użytku i na 

podarunki imieninowe, urodzinowe, ślubne itd.

Cyzelowane i rzeźbione w miedzi i mosiądzu, posrebrzane 
i pozłacane, inkrustowane srebr m w drzewie i złotem w stali, 
wykładane perłową masą, filigranowe ze srebra, ze stambul­

skiej glinki, zegarki damskie i męskie, papierośnice, breloki, 
cygarniczki, fajki, rączki, laski, wazy, wazony, lusterka, 
imbryki, ramki, szkatułki, szpńki, bransoletki, łarou /ki, 
broszki, spinki i kolczyki, tace ■ koracyjne. serwisy na kawo 

i herbatę, fajki stambulskie, tajczarme, taborety i t. d.
Hafty wschodnie srebrem i złotem na jedwabiu, suknie, gazie, 
i atłasie, chustki, szaliki, szat fv, krawaty damskie, jagluki, 

, żuawki, paski, torebki, pantoiie, serwety, kapy, poduszki, 
g^atarawki, fezy, pizody do sukien, aplikacje, hafty dekora- 

-fine- Jedwabne, półjedwabne i bawełniane o wschodnich 
?zorach bezy (materye) bośniackie i brusamskie na toalety 

balowe, wizytowe i letnie.
•łJjK. Wszystko oryginalne wschodnie. Powyższe artykuły

». . w wielkim wyborze i <4 najniższych

SCHAMFOOING 
mi PETROLE ■■ ■■ 
czyści, zapobiega wypidar I razdwajaniu włosów 

Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryackl. I 
Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni.

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ryoznrch, bielizny mę-lJej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502-16i 300

" "I' 'I ■! W '“SB3EE17
Przez Wys. c. k. Władze rządowe autoryzowane

BIURO INFORMACYJNE
DLA SPRAW WOJSKOWYCH

emer. rotmistrza
A. KORNBERGERA Willa Wandy, ul. Stachowskiego 15.

.udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, do­
tyczących służby wojskowej, i sporządza pospiesznie i sta­
rannie wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również 
podania dla ofloerów w sprawach zawierania małżeństw i w 
Srawach dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 

jżenla konwersyl 1 podniesienia kaucyt. małżeńskich i t. p.
Z wojskowem biurem lnformacyjnem połączony jest c. k. 

rządowo upoważniony Zakład wojskowo-naukowy oraz 
PensyonaŁ — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie 
1 bezpłatnie.

a.
N aj w i % kszy-----------------

Zakład pogrzebowy jana Wolnego
jedyny w Krakowie, (281 -300)

posiadający własrlą fabrykę trumien. — Wielki wy­
bór trumien metalowych i z drzewa.

Główny skład ul. św. Tomasza. L. 4., tuż przy placu śzcze 
pańskim, telefon nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika-L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskmmn. do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, n.hylająo pozostałej rodzinie 
wszelkich trudów. - Zakład podejmuje sie przewozu 
i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięczn.

IZV A J *7 F? petersburskie
jNk ; a w Jp f ■ Russin, American. India.

RubberCie w 25 fason., poleca

MAGAZYN NOWOŚCI
' A. Skórczewskieg..- i Polakiewicza 

w Krakowie, ul. Floryańska I. 13.

Znany zakład koszykarski

R. Lipschiitz tramwaju 
istniejąc od r. 1880 przy ul. Sławkow­
skiej zos ał prze n iesi ony z dniem 15 
października b. r. na tę samą ulicę po 

same: stronie I 1 A I. p., naprzeciw 
and-Eatolu o '• *** czem zawiada- 
lim Sz P. T. Odbiorców. (491-24-26)

Oprawia obrazy, sztychy, 
Premie Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w stylowych ramach szybko i najtaniej.

HANDEL DZIEŁ ARTYSTYCZNYCH
pod firmą

Henryk Frist, Kraków
ul. Floryańska 1. 37. 602 9 10

nhr9P7lfi ślHbne złote wykonujeK]jesień i zimę poleca Ma-
UUI UułM najtaniej i za grawi-i'** gazyn Mód Kapeluszy

rnoEnnln ----- ----- ------ ■:rowanie tychże nic nie liczy.
S. Żołdani jubiler 

Kraków Mikołajska 28.
(671 4-30)

damskich, oraz przyjmuj' 10 ubie­
rania i przerabiania. Jadwiga 
POLLEROWA, Kraków, ulica 
Grodzka 1. 8. I. p.. dom p Sobo­
lewskiego. (438-27-150)

Rządowo uprawniona

FABRYKA WOD MINERAŁ YCH i SZTUCZNYCH 
I SPECYAI.NYCH LECZNICZYCH 

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI

Bazar Krajowy
w Krakowie

w Krakowie, ulica św. Gertrudy 1. 4 
wyiabią pod kontrolą Komisy! .Pr-'myślowej Tow. Lek. Krak, 

polecone przez to; . owarzystwo
Wody mineralne, odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińfka, Gieshueblerska -elterska, Vichy, Maryen- 
badżka, Hoąiburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
fhirzedaź cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na 

żądanie franco.

poleca wyłączny Skład najlepszych

Serdaków
futrzanych, damskich i męskich 

z pierwszorzędnej pracowni Garbarza i Kuśnierza 
Jana Kłosińskiego w Kętach.

>SKŁAD HERBATY’ 

KARAWANOWEJ

RODUS 
ul Batorego 18, parter, 
polecś tę znaną z dobroci 
herbatę przewyższającą 
inne po bardzo niskioh ce­
nach od 50 hal. - Sprzedaż 
częściowa także u pp. A. 
Skórczewski i Polakiewicz, 
ul. Floryańska 13. Cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

W a ż n e.
Skład suchycu owoców 

S. KRAGENA w PODGÓRZU 
w domu 1VP. Baruohą został za-

-
;>!I8‘ wai»w na święta. 6 15

Ceny niskie!

ZMIANA LOKALU.
’ JZawiadamiam Sz P. T. Publi­
czność, iż z dniem 1 listopada br. 
przeniosłem swój Hurtowny. 
Skład Kart ilustrowanych, 
materyałów piśmiennych i towa­
rów galanteryjnych z nl. Dietlow- 

skiej na ulicę Grodzką 60, 
poleca się w wielkim wyborze 
Nowość w kartach korespoden- 
cyjnych, Powinszowali imienin, 
Bożego Narodzenia i Noworocznych 
pocztówek, Szopki od skromnych 
do Najwykwintniejszych. Zwracam 
uwagę, że każdy kupujący u mnie 
towaru za 1 kor. dostaje grasis 
5 kart Ilustrowanych, zaś każdy 
kupujący za 2 kor. dostaje gratis 
12 kart. Wszelkie towary sprze- 
daję o 30°/o taniej, niż wszędzie. 
Począwszy już od i-go centa’ mo­
żna u mnie dostać ładną kartę 
ilustrowaną. Adolf DUCKER 
Kraków, Grodzka 60. Kolekeyę 
kart za 10 kor. wysyłam za za­
liczką, za nadesłan. 2 k. a conto. 

(539-15-23)

HANDEL 
LEONA SYKUT0WSKIE80 

Kraków, ulica Szewska 1.21. 
poleca obecnie najświeższe: 
Daktyle, Figi, Prunelki. Śliwki, 
Powidła, Marmolady owocowe, 
Owoce suszone na kompoty.

jarzyn, Kompoty. Konfitury, 
Miód prasny przedni, Ogórki

rynowane i kiszone,' Masło ku 
chenne idesct 'we. Sery, m -.- 
kie towary kolonialne, Rumy, 
Koniaki, Wódki i Likiery. r..u- 1A
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Studentów
dwóch, z gwarancją za dobry 

skatbk w naukach przyjmę 
Wiadomości udzieli J. Paderewski 

Kraków, Floriańska 1. 4.
32 i 3
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Premium artystyczne: "> Od Redakcyi: C 
kolorowa reprodukoya ohinan---- ohraan 

polskiego artysty

Od Nowego Roku 1904 
izpoczyna druk nowych

1

Na śluby!
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po­
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-80-150)
P. GUZIKOWSKI

Grzegórzki 41, telef. 336

Zastawione brylanty 

perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez­
płatnie. celem zakupna po 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 
624_______ jubiler. 137-300

Za darmo 
swoje.towary nie oddaję, lecz 
sprzedaję takowe tylko za I 
kor. tygodniowo, lustra, ze­
gary, obrazy, dywany, por- 
tyery itd. Arnold Fallek, Pod­
górze, ul. Kalwaryjska I. 4, 
pod złotym orłem. (542-13-27)

= WYRÓB KRAJOWY = 
Xwia ANTONIEGO TABCRA 

w Krakowie, róg św. Gertrudy i |
Zielonej. 574 17 36 

poleca w wielkim wyborze obuwie I 
męskie po 4 złr. 50 ct., damskie 
po 3 złr. 50 ct. orsbf dziecinne.

RządooM uprawniona pierwsza 
krakowska AGENCY A INFORMA­

CYJNA oraz BIURO SŁUG

STEFANA MIKULSKItGO
w Krakowie. Floryańska 8,1. p,

Pośredniczy w wyszukiwaniu 
wspólników do wszystkioh intere­
sów i przedsiębiorstw, w kupnie 
i sprzedaży mająt ów ziemskich, 
kamienic, parcel budowlanych. 
Poleca oficyalistów prywatnych 
wszelkiej kategoryi, guwernantki, 
i bony, rzemieślników dworskich 
oraz wszelką służbę pokojową i ku­
chenną, robotników polnych i fa­
brycznych. Wyrabia pożyczki hi­
poteczne i wekslowe, wizę pasz­
portów, legalizacyę dokumentów 
itd. Udziela wszelkich informacyj 
Biuro załatwia wszystkie sprawy 
w jego zakres wchodzące spiesznie, 

tanio i uczciwie. (439)

Tygodnik Ilustrowany
SYN MARNOTRAWNY

powieść współczesna Józefa Weyssenhoffa.

MROK
powieść historyczna A. Krechowskiego.

W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika 
Ilustrowanego numery pisjna, zawierającego o-

- otrzyma :-- O O koło 1000 kolumn tekstu z 12oo 
rysunkami, kopjami obrazów, ilustracyami chwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową

Nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia, dotychczasowej ceny prenumeraty.

* 2 tomy) powieści i dzieł popularnych
w tem 12 tomów dzieł H. SIENKIEWICZA: uwierających „Potop" i „Pan Wołodyjowski" oraz 12 
tomów dzieł różnych autorów z dziedziny literatury, historyi. nauk społecznych, badań przyro­
dniczych i t. p. W stycznin „Wielkie legendy ludzkości"; w lutym „Małżeństwo u różnych 
narodów"; w marcu: „Zycie artystyczne ludzkości" (z ilustracyami). W bezpłatnym dodatku
w arkuszach powieść tłómaczona. ============================================================= 

Prenumeratę przyjmuje:
Główna ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego44 we Lwowie, Pasaż Hausmana 

1. 9, w Krakowie, Gebethner i Sp. oraz wszystkie księgarnie.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza. 12 to-: 
mami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach:
we Lwowie: w Galicy! i Bukowinie z przesyłką pocztową:

cna k « Kwartalnie - 6 koron 80 hal. Kwartalnie - - 7 koron 20 hal.
Półrocznie - - - 13 koron 60 hal. Półrooznie - - - 14 koron 40 hal.
Rocznie - - - - 27 koron 20 hal. Rocznie - . - - 28 koron 80 hal.

Pranący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popu­
larne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 6 tomów 2 koron 40 hal., półrocznie 
za 12 tomów 4 koron 80 hal. rooznie za 24 tomów 9 koron 60 hal. — Należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumerat^

Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za do- 
płatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów

1 „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 bal.; bez przesyłki i opakowania.
Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami po 12 tomów, za 
nadesłaniem w 5 ratach.po,’3 koron za tomy bez oprawy, zaś po 17 koron 80 hal. za tomy w oprawie. 
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna tkśpGofóyi „TjgeŹ2!!““ *8 Lwowie, pasaż Hausmana 9.

e:

Księgi handlowe. Kopiaty, Prasy.do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki tabelarne. Zawiado­
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 

wane, polecają najtaniej

Janeczek i Wojciechowski »
SKLAP PAPIERU 

w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 
Skład ksiąg buohalteryjnyoh firmy F. Rollinger.

!!! Kalendarze na rok 1904!!!
K. Miarki. Maryański z 6 dodatkami 70 hal. Skarb domowy, kar 
ton. z 10 dodatkami 1 K. 20 h. Katolicki z 3 dodatkami 30 ha' 
oraz inne, jak: Prawdy 60 hal.. Misyjne 00. Trapistów. 70 ha 
Powieściowy po 60 hal. i kart. 1 K„ Maryańskijjpó 60 i 80 hal 
Wszechświatowy 1 kor., Uniwersalny 2 kor., Powszechny 2 kor 
Pugilareśowy 30 hal., Kościuszkowski po 20 hal., 30 h. i 50 ha) 
Kieszonkowy 24 hal., opr. w skórkę no 70 h., biurkowe i śćieńn 
po 30 hal., blokowe do zdzierania po 50, 60, 70 i 1’20 hal ora 

same bloki po 24 hal. poleća Handel dewtic-yonaliów
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO

Kraków, plac Maryacki 1. 8. (620-113-30Ć

W komisowym Zakładzie
SPRZEDAŻY i KUPNA

H. TELESZNICK1EJ
przy ul. Szewskiej Nr. JO, I. p.

można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonowy machón. 
w stylu baroc. Fortepiana, Pianino, 
kilka Sypialni stylowych orzecho­
wych i machoniowych. Kredensa. 
Stoły do jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż., 
Biżuteryę, Kaseta srebrna na 12 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
i ang., Porcelanę saską, Rogi jele­
nie, Garderobę damską i męską- 
Mudury uizędnicze i wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Biblia złota klasy, 
ków starego i nowego testamentu, 
Zakład przyjmuje powyższe przed­
mioty w komis. (516-49-52)

Apteka „pod Aniołem44
Kraków, ul. Dietla L, 76, róg ul. Starowiślnej. Nr tel. 530

W dniu 2-go stycznia 1904 r. otwieram

Posadzki
flowe utrzymuje stale na składzie 
oraz wszelkie reperacye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra­
kowie, ul. Długa 19. (521-50 )

NOWĄ APTEKĘ
przy ul. Dietla L. 76, róg ul. Starowiślnej

o czem niniejszem zawiadamiam.
Aptekę zaopatrzyłem we wszystkie dotychczas znane 
środki lecznicze, opatrunki, wody mineralne zagra­
niczne i krajowe, wina lecznicze, przybory do pielę­
gnowania chorych, specyfiki zagraniczne i krajowe, 
wogóle w wszystkie przetwory i artykuły, wchodzące 
w zakres aptekarstwa, wobec czego polecam się 

względom Szanownej P.- T. Publiczności.
Z poważaniem

WINCENTY GRABOWSKI
695 3 5 właściciel Apteki „pod Aniołem".

„MERKURY44
Dokładne wykazy wszystkich ciągnień oraz popu 

larne artykuły z dziedziny handlu, przemysłu i bez 
stronne wskazówki o lokacyi kapitałów. 663 5 5

Bezpłatne dodatki: 
KALENDARZYK BANKOWY ==.

i „ROCZNIK FINANSÓW’
Prenumerata. całoroczna tylko 3 kor. 50 1 ’ 
półroczna 1 kor. 80 hal. — Numera okazowe da 
Adres: Administracya „Merkurego** w Krakc 1 

Rynek główny L. 5.

Ulica Dietla 1. 76.

liczący 28 lat, rodem ze Lwowa zi 
lYdWdlCl mieszkały w Tarnowie, prowadząc 
zakład artystyczno-mistrzowski od lat 4-ech z wyrobioi 
renomą i zapewnioną przyszłością. Dla braku znajomoś 
pragnie zapoznać w celu inatromonialnym Pannę z don 
rodzicielskiego przystojną z należytem wychowaniem, j' 
również posagiem około 5000 złr., które są potrzebne 
dla rozszerzenia interesu. Rzecz traktowana sery o, upf 
sza się o łaskawą konwersacyę z dołączeniem iotogn 
Osoba nadająca się otrzyma odwrotną pocztą rewanż i 
życzenie przedstawię się osobiście, zaś w przeciwn 
razie pod słowem honoru zostanie fotografia odt-si.

pragnie w karnawale poślubić. 6 
Adres: poste restante „Nadzieja'1 Tarnów.

Redaktor odpowiedzialny i wydawoa lattdwik Szozapańakl. Z drukarni Władysława Teodorenka i 8H w Krakowie. Raactowa. Hotel centralny. Telefon Nr.


